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TREŚĆ: Edmund Klinkowski - Stosunki i zaj§cia w kroliskim zarz4dzie 

miejskim w czasach południowo-pruskich. Stanisław Helsztyński -
Garść luźnych uwag z „sierowni• A. Majchrzaka. Prof. Władysław 
Kołomłocki - .,.,,Jeszcze o pożarze Gostynia w r. 1811, o zarzą. 
dzeniach przeciwpożarnych i o żdarzeniach, z tym związanych• 
(dokończenie). 

Edmund Klinkowski 

Stosunki i zajścia w krobskim zarządzie 
miejskim w czasach południowo• pruskich1

> 
Przy przejęciu Wielkopolski przez Prusy w r. 1793 skła­

dał się magistrat biskupiego miasta Krobi z następujących 
osób: 2) 

burmistrz Wlekliński z stałą roczną pensją 1 O tal. 
zastępca hurm. Stęciochowicz bez pensji 
radny Dobrowolski ,, ,, 

,, Woziwodzki ,, ,, 
,, Wlekliński ,, ,, 
,, Sobierayski ,, ,, 
,, Drozdziński ,, ,, 

pisarz miejski Latosiński z stałą roczną pensją 1 O tal. 
wójt Jędriczkowski ,, ,, ,, 5 ta). 
ławnik Sikorski bez pensji 

Teffelski 
Malczyński 
Mateklasiński „ 

,, 
" ,, 

" 
,, 

Gwesiński 
Wlekliński ,, ,, 
Pogazelski z roczną pensją 5 tal. 16 gr. 

,, ,, 
,, 

kasjer 
szafarz miejski 

,, 
" 

1) Podług aktów w archiwum państwowym w Berlinie, Gen. Dir. Połu. 
dniowe Prusy, Tit. LXXII nr. 516. 

2) Tit. LXXII nr. 524. 
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Dalej niżsi funkcjonariusze: sługa miejski Kosmalski 
(roczna pensja 8 tal. 8 gr. 1), stróże nocni Muslak i Paul 
(11 tal. 4 gr.), polowi Liesewicz i Sobierayski (7 tal. 12 gr.) 
i w końcu .zegarmistrz i sikwiarz" Tefelski (6 tal. 16 gr.) 2

). 

Urzędniczy ten aparat, na 864 mieszkańców stosunkowo 
liczny, zmniejszono bardzo radykalnie, 3) ograniczając go do 
burmistrza Matterna, który równocześnie był jedynym 
radnym i zarazem pisarzem miejskim, i jednego sługi 
miejskiego, Katarzyńskiego. Pozostali też obydwaj stróże 
miejscy Muslak I Paul, dwaj polowi, dawniejszy Sobierayski 
i nowo przyjęty Szykiewicz, i w końcu „zegarmistrz i sik· 
wiarz" Tefelski. Burmistrzowi przydzielono jeszcze jako 
doradcę dawniejszego radnego Stęciochowicza. W lutym 
1796 podwyższono pensję Matternowi na 150 tal. Sprawy 
sądowe w Krobi załatwiał burmistrz sądowy (Justlzbuerger­
meister) Reiner z Bojanowa, który za to pobierał osobno 
50 tal. 4) 

W czerwcu 1794 prosił radny StęciochoVvicz, aby mu przy­
znano stałe pobory r :1czne. Ponieważ sam nie umiał po 
niemiecku a nie chciał widocznie się posługiwać tłumaczem, 
wniosek swój wykoncypował własnoręcznie po łacinie. 
Wniosek jednak jego załatwiono odmownie, ponieważ nara­
zie nie było na to funduszów. Zresztą dzięki „swej niezna­
jomości języka niemieckiego mało może pomóc w służbie 
magistrackiej". 

Do końca roku 1801 nie zachodzi potem nic ciekawego; 
burmistrz cieszy się ogólnym szacunkiem, a sprawy miejskie 
załatwiają się prawidłowo. Tymczasem z początkiem maja 
1802 wypływa afera Matterna. Zaczęło się od tego, że wy­
kryto pewne nieregularności burmistrza, które powstały 

1) Słudze miejskiemu dawał ma,zistrat jeszcze rocznie: sukienny mun­
dur, 2 pary butów, 2 pary ciepłych trzewików (Warmschuhe), czapkę kożu­
chową, pas? (Kleider-Pass) i 8 wierteli poznańskich (około 22 centnary) 
iyta, czyli ilość dość poważną. W miejsce tych dotacyj w naturze pod­
niesiono za czasów pruskich pensję z 8 na 15 tal. 

2) Nazwiska pewnie należy sprostować: Drozdzinski = Drożdżyński, 
Jędriczkowski -= Jędryczkowski, Malczyński = Mulczyński, Poaazelski = 
Pogorzelski, Liesewicz = Lisewicz. 

3) Przy wolno postępującej reorganizacji wł11dz urzędował polski ma­
aistrat jeszcze do roku 1794. Mimochodem tylko wspomnieć należy, że 

żaden z urzędników polskich nie władał językiem niemieckim. 
•) Z okazji wniosku burmistrza policyjnego z Dolska i Krzywinia, 

Huberta, zaproponowała kamera poznańska poł11czenie Sł\downictwa dla 
miast Krobi i Piasków. Na to odpowiedział Berlin (3. XI. 1800), że .nie przy­
chyla się do tego, będłlc zdania, że byłoby celowiej, aby (pod tym wzglę­

dem) połączyć miasto Piaski z Dolskiem i Krzywiniem•. 
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o z powodu plutowanla pn:ez nle,9 r6wnoaełnle 
cłwiSch untd6w - bunnlatrN I lcmnelana. Kwlt6w I rachun-

. k6w było bralc, nie prowadzono apls6w "'1datk6w l wpł,w6w, 
• rewlsor, wytaą radca akcyz l ceł (Ober•Accla-und Zoll­
Rath) StruenNe, zarzucił Mattemowl po•reclnlo aprienlewle­
nenle, cho., nanzle nie m6gł mu tego udowodni~ Powodu 
tych uJ•t nalełało mole 1iulcat w przeclłlłenlu Mattenlia. 
Obwiniony o•wladcął, gdy tylko padłr taicie polłldzenia 
w je,o lderunku, te aot6w rezypowad • urz1du lcamelana 
ł ecldat ze •~eh poborów w amie 1SO tal cq~ czvll 
» tal. na stałe upoa■łenle lcamelana, kt6reao naletało · ·lay 
•~wat. Hlnlateratwo na to alt s,odslło, wobec CNłfO 
.,._no w,b6r lramelarn • . Wfbór ten - l•lc I w,łl6r 
reat, członk6w maatstratu - pPZJSlullwał podłua •a,wileJu 
clslec&lca z dnia 20. mała fflPl .poep61atwu mle)aitrlllu• 
(8tadt-Cornmunltaet). Oloay mieszczan ~, pnewunle 
na dłuaoletnlego pleana burmlatrzow11cle10 Kllnlliella. Lecz 
.... ,. poznafrllra lrand~atur1 tfJ odnucłł■, mot,wukc 
ilec!i2)1 •'!I w raportach do Berllna tym, łe Kllntb_ęłl, ~o 
1ellntarz Matema, mote byt w~6łwlnn~ I wap6łwteas.­
a,- anłych nłereaulamokl. Mattem był wprawdzie l~a­
ae w-liffldzle, lecz w oczach władz pnełołon,ch, jale by 
~ ~o mołna wntoalcować, był jut zupełnie załatwiony, cho6 
clodiodnnła przeciw niemu rozpocż1ły alt dopl•o nleco 
p6jnlej. D,ual lcandydat wybrany, radny mle~ld Osiecki, 

ataluł r6wnłeł aprobaty, ponlewał nie umiał ani ąątae 
piła~ ~ niemiecku. Wobec te10 zarz•dzono dlqle 

'IIVIN>l'f, w kt6rych ponownie wybrano nlezatwierd~o 
dopi•o Hiłretana Matterna I to wuyatldml ałoullll. 

P.,nd6tawlclelł mia ta, ataral cechowi I •~ ol,ywaa.le 
t,cąll oble JQlnal»eila, .który zaskarbił .. sobie w ~ 
.. lllłl, let całkowite Mae zaufanie" (pismo z 8.1.1805). 
Lets umere odmówiła ponownie zatwierdzenia wyjaoru, 
a,l,t. przez .tale ływe nalefanle• obywatelstwa cauje •lt -

tt,lerdzlła -- na nowo •powodowana pozo ta6 p~ swych 
J1 a nn11tmtach•, .penlev,u jut bardzo prawdopodobne, te 
o_,,..telatwem lcleruje w tym wypadku tylko Mattem•. 
Kamera wr•untła teraz sweao własheQo kandydata, wacho­
waldep aekrełana powlatowefo Schmidta, przeciw któremu 
m6w uproteatoweU tadl mlejacy w Krobi (pismem z i8. 2. 
1103), .,polllewd na_,. I całeao ob,watelatwa ącsenlem 
• ::•• -na11:Ja~ kam1tlarza p. KII.Ila •, lct6ry włeda 

.,. ..... ,-... _ i!_. ,a11•1-li. tMlllle, a kł6',Y nt-.tuje 
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zresztą odstąpionymi przez Matterna 50 talarami jako swą 
pensją. Skutkiem takiego uporu mieszczan było naznacze­
nie trzecich wyborów i to tym razem ze strony miasta. 
Aby za§ nie popełnić jakiego prawnego uchybienia - mini­
sterstwo przecież nie zarządziło tych wyborów - przepro­
wadzono je w Bojanowie w domu burmistrza sądowego 
Reinera. I znów wybrano, już po raz trzeci, i to nawet 
z poleceniem Reinera jednogło~nle Klingbeila. 

Tymczasem król zgodził się na wyznaczenie 100 tal. na 
pobory dla nowego kamelarza, co do którego dotychczas 
nie było można uzyskać porozumlenia. 1) Dnia 15. lipca 
poparli starsi miejscy ponownie Kllngbeila, na co otrzyma li 
odpowiedt . że wniosek ich jest zupełnie nie na miejscu, 
.ponieważ podobne stanowiska należy obsadzać w zasadzie 
lnwalldaml lub Innymi oficjantami królewskimi, którzy są 
bez chleba•. Było to zupełnie nowe stanowisko kamery, 
które .naturalnie w Krobi nie trafiło nikomu do -przekonania. 
Kamera zresztą w pismach swych do Berlina l Krobi pro­
wadzl podwójną grę: przed ministerstwem rzuca na Kling­
bella najcięższe podejrzenia, z innej strony za§ przed oby­
watelstwem krobskim stale tai prawdziwe powody, dla któ­
rych odmawia potwierdzenia Kllngbella, i powołuje sit; na 
nekome błędy formalne, . jakle zaJ•ć miały przy wyborze 
a jakle w rzeczywlstotcl nlQdy nie zaszły. 

Wkrótce potem upoważniło ministerstwo hamerę poz­
nai\skła do zatwierdzenia swe go kandydat11, sekretarza 
Schmidta, jako kamelarza. Tym samym zdołała kamera 
w Berlinie przeforsować swoje stanowisko, ~hoclał przecież 
jeszcze dnia 21. kwietnia 1803 na jej propozycji wztl1dem 
Schmidta atamtiad taka przyszła odpowledt: .zreaz~ nie 
mogą sekretarze powiatowi reflektowaf na podobne stano­
wiska miejskie, ponlewał naleły je z11żywat na zaopatnenle 
lnwalld6w ... • 

(Dokończenie naatępi). 

1) Pny tej sposobno,cl (rozkaz f.abinetowy z 2.1.1803) podwyłszono 
pobory słual mlejskie10 z 15 na 36 ta. Co do tej posady słutl mlejskle,o 
naleły jeszcze nadmieni6, te w czerwcu 1805 wniosła kamera o. poclwyt­
szenle pobor6w dla wot11e10 ma1istrackle10 Fesaa w Krobi. Nazwlsłlo to 
nie zachodzi poprzednio nl1daie. W aktach wypływa naale, lecz wyJ•"'le„ 
nie te10 dale odpowiedt Berlina (12. 7.) .Nie mołemy słudze mleJ~klemu 
Pessowl w Krobi... przyzna6 dodatku 14 tal. rocznie, poniewał tenłe dopiero 
niedawno został za kar, przesadzony łlo Krobi, i d1lwl nas, te tej o•oUcz. 
nŃCI w Wauym pi,mie nie podajecie•. Nie dało si-= • ·prawdzie stwier­
dzi6, sk-d 6w Fus przyszedł i co zawinił, leca znamieMe, łe miasteczko 
Kroilt utyto niejako Jako ltoloni~ larn11, 
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-. lllalaw Hel■ztyAekl 

Garść luźnych uwag 
z „sierowni'' A. Majchrzaka 

Starego majstra Jędrosia widz.; w tym roku w nietęgiej 
kondycji fizycznej: polcaszluje, stęka, chroni się przed nie­
pogodłl do swej szopy, rodzaju remizy na narzędzia, kt6rę 
nazywa zreszt, .slerownlą •, zwaną przez tutejszych także 
.nazalnt11• tj. rzezalnią, miejscem .rżnięcia• sieczki albo też 
i zielenizny w .lodzie• (lado - z niemieckiego). Przepadzl­
atr. tul warsztat, parę garniturów stolarskich, jalcle• koła, 
połamane kawałki starea,o żelastwa, cyrkle i ołówki - okno 
od podwórza: bidna ta cała .sterownia", a przecież stłld 
w,chodZłl na •wiat sławne Majchrzaka •w111tld. Tu też, nie 
gdzie Indziej robiła zdjęcia w roku zeszłym ekspedycja fil­
mowa Nowosielskiego i Babijczuka, łłlCZłlC rzetbę filipinów 
gostyt\1ldch, zbiory . T. Skorupki z Kosowa w jedn11 krótko­
metrażow, cało•ć pt •• z drewnianego klocka•. która obiegła 
kina całej Polslcl I pow1drowała za ocean do Polonii ame-

' rykatisldej. 
- Cóż pan dobrego wystrugał zeszłej 21my - dopytuję 

pilnie poczcl•ego staruszka, który w czasie rozmowy nie 
przerywa pracy nad •w. Joachimem: chce nim uzupełnić 
cykl lco1aów1kl. Okazuje alę, że jesień i zima z r. 1936 na 
1937 nalełała do bardzo wydajnych w pracy. Majster 
w -plerwszeJ.-chwlll nie zdaje sobie nawet sprawy z ogromu 
tego co dokonał, zapomina, że temu zrobił to, tamtemu 
owo. Zlnwentaryzowaf wszystkiego nlesposób. Wła,nle 
ogl11dałem w przeje~zie prze7 Poznati u ks. radcy Sobkow­
aldego, emeryt. proboszcza starogostyt\sklego, model kotcioła 
l cmentarza w St. Oostynlu. Majchrzak u,miecha się lekce­
\Mł4co: to nie §wlęty, nie rzetba, nie zalicza tego do doro­
bku. Prawdę m6wl4c, jaka§ sława czy rozgłos jest mu 
mpełnie obojętny. Rzetb nie podpisywał nigdy l nie pod­
plauje. Nię odczuwa ładneao pragnienia, żeby ogl,da6 zro­
bione dawniej fl,ury. Miałem nieraz okazji obserwowania 
zupełnej jeQo obojętno,cl wobec swoich •wyrobów•. Raz 
tyllco ożywił się podczas majstrowania proponuj11c: .Czy 
nie mógłby pan posła6 part fotografii i napisa6 o nich do 
.Przewodnika Katolickiego•? 

Zaznaczyła sl1 w tej proible Maj~hrzaka jego ł11czno•f 
I tematyczna zależno'6 od tygodnika, który od clzlesl•tk6w 



150 KRONIKA GOSTYŃSKA 

lat jest jego niedzielną strawą duchową. Nie przemówiły 
mu nigdy do przekonania wzmianki w innych pismach, nie 
okazał ciekawości, żeby je przeczytać. W wypadku „Prze­
wodnika" sam poddał myśl do napisania artykułu. Wyobra­
żam sobie, że nielada sensacją i radością byłoby dla niego 
widzieć swe świątki właśnie w tym „swoim" organie. Zró­
dłem wzorów jest też dla Majchrzaka wielka ilustrowana 
,,Historia narodu polskiego", zdaje się pióra Baczyńskiego, 
którą kiedyś oglądałem w jego mieszkaniu. 

Ale to nie najważniejsze rzeczy, jeśli idzie o genezę 
jego wystrugiwania figur z drzewa. Właśnie w tegorocznych 
pogwarkach dowiedziałem się coś niecoś o jego przodkach. 
Okazuje się, że ojciec był stelmachem; temu też zawodowi 
poświęcał się jego dziadek. Dalszych przodków nie pamięta: 
w każdym razie trzy pokolenia pracujące w tym samym rze­
miośle. Ciekawą historię opowiedział mi Majchrzak w zwią­
zku z dziadkiem. Był stelmachem dworskim, zdaje się 

w Karchowie koło Krzemieniewa: w r. 1848, po wybuchu 
powstania, zmusił go dziedzic do pójścia w szeregi powstań­
ców. Majchrzak nie miał do wojaczki ochoty i przy pierw­
szej sposobności zbiegł z obozu ćwiczeń, podobno ze Śre­
mu. W następstwie tego prześladował go dwór: przestępca 
ukrywał się, uciekał przed panem i włodarzan1i. Zimą tułał 
się po stodołach i stogach, aż pewnej nocy ukrył się w sta­
rej dzwonnicy na cmentarzu koło dawnego, drewnianego 
kościoła w Siemowie i tam zamarzł na śmierć. Przed dwoma 
laty robiliśmy tablicę pamiątkową dwóch innych kosynierów 
z r. 1848: Majchrzak ani pisnął o dziadku. Dopiero teraz 
odtajał: do wyznań i wylewności uczuć nie jest skory. Choć 
jowialny i przy sposobności bardzo dowcipny, nie jest z za­
sady rozmowny, rączej skryty i niedostępny. Biada narzucać 
mu się lub sprzeciwiać z swoim zdaniem w czasie „roboty": 
potrafi się wtedy oburzyć, milczeć cały dzień lub mamrotać 
niezrozumiałe, pełne zniecierpliwienia zdania. 

Cechą, która łączy Majchrzaka z ogółem artystów, nie 
myślących zazwyczaj kategoriami ekonomicznymi, jest też 
jego oziębłość i abnegacja w sprawach majątkowych. Miał 

średnie gospodarstwo, 18 morgów: po latach 20 zostało mu 
ich 6. Musiał spłacać dzieci z pierwszej żony, gdy brał 
drugą, to prawda. Ale pozbywał się gruntu bez większego 
żalu: do dziś nie lubi iść pracować w polu, żniwować, kosić, 
nigdy nie uważał się za rolnika. W najgorętsze lato, gdy 
wieś i pola rozbrzmiewają kosami, woli zamknąć się w „sie-
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cierpliwość i pracowitość, al~ i bogaty jeszcze zasób sił 
fizycznych przejawiany przy tej pracy. Na fryzach chaty 
Skorupki, w t. zw. »ładnej izbie" zajarzyli i zapłonęli tęczo­
wymi farbami świątkowie wystrugani z drzewa topolowego: 
,,pochód" nabrał istotnie życia, koloru i realniejszego sensu. 
Majstersztyk w swym rodzaju dała skrzynia wielkopolska 
pomalowana subtelnie, pastelowo, w desenie i figury na 
wieku, nałożona grubo farbami na płaskorzeźbie od ściany 1 
licowej. 

Z żalem opuszczałem »sierownię": nie mogłem zobaczyć 
reszty rzeźb, które cierpliwe, w hieratycznych swych ruchach, 
rozmodlone, pielgrzymujące lub trwające w zachwyceniu 
czekały właśnie na ostatni dotyk ręki majstra, a właściwie 
na dotyk jego pędzla, przedłużającego im przez pokost 
i farbę żywot - o sto chyba lat. 

Kosowo n/Obrą, 8. 7. 37. 

Prof. Władysław Kołomlocki 

... ,,Jeszcze o pożarze Gostynia w r. 1811, 
o zarządzeniach przeciwpożarnych 

i o zdarzeniach, z tym związanych". 
(Dokończenie) 

Z Urzędu 
z Gostynia dnia 17 VII 1811 
Ławnik 1 szy zastępca, Mazankiewicz, 
donosi najuniżeniej, że tylko do 
7go sierpnia rb. zastępuje Kassyera 
i Ławnika w Gostyniu. 

Ławnik 1 szy Zastępca 
Mazankiewicz 

do 
Wielmożnego Rożnowskiego 
PodPrefekta Krobskiego 

w Rawiczu 
Mam honor donieść, że gdy nie miały względu prośby 

dwukrotne, o oddalenie mnie od mych Urzędów, ani poda-­
nie ostatnie, pod dniem 11 b. m. tylko do m. b. urzęduję, 
Wielmożny Pan, raczy zatem, albo na wakanse kogo inne 6o 
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- Burmistrz m. Gostynia, monitowany zapewne przez 
Mazankiewicza, wysłał do Rawicza jego pismo z rezygnacją, 
ponieważ w aktach (,,Acta specialia ") mamy taki dokument. 

„N?! 149. Działo się w Rawiczu w Bi orze Pod~ Prefektury 
dnia 25go Mea Lipca Roku 1811. Wydział Administracji 
Szczególnej. · 
Pod-Prefekt Powiatu Krobskiego 

Do 
JPana Burmistrza w Gostyniu. 

W przedmiocie doniesienia JP. Burmistrza Miasta Go­
stynia, z dołączeniem kopii Rezolucyi na bezpo. przed­
stawienie Ławnika JP. Mazankiewicza otrzymaney, w dniu 
22. b. m. uczynionego o,wiadcza mi Pod Prefekt, że to iest 
winnością JP. Burmistrza, wzmiankowanego Ławnika, mimo 
przedsięwzięcia iegoż samowładnego obowiązków porzucenia, 
do sprawowania nieprzerwanego na dal przyiętych na sie­
bie powinności przez pismo nakłonić, daiąc mu wyraźnie 
do zrozumienia, że dymissy dopoty uzyskać niemoże, do­
poki inne Subiekta w mieysce iego nominowane i installo­
wane nie zostaną, dla którego to ostatniego przypadku 
ułatwienia, gdy tego JP. Mazankiewicz koniecznie żądać 
będzie, JP. Burmistrz, zniosłszy się z Radą Mieyską, dwoch 
kandydatów na te funkcye, których się p Mazankiewicz 
zrzec zamyśla do wiadomych sobie Przepisów stosownie 
Pod Prefektowi przedstawić i est winien. 
(pisał:) Buiakiewicz. Rożnowski." 

- W długim zdaniu - krótka decyzja. Prośba o dymisję 
została odrzucona. Pismo to burmistrz przedstawił zapewne 
swojemu zastępcy. Ale z Mazankiewiczem nie łatwa była 
sprawa. Co sobie postanowił, przed tym się nie cofał. 
Rozpoczął ustnie molestować burmistrza, by na jego miejsce 
obrał kogo innego, a gdy to nie pomogło pisze z miejsca 
takie pismo. 1) 

,,Szlachetny Mości Burmistrzu! 
- ,,Już tyle razy prosiłem ustnie o obranie łącznie 

z Radą Mieyską i podanie dwóch kandydatów na mole 
mieysce, przecie dotąd nie iest Pan łaskaw. Dopraszam się 
zatem ninieyszem eszcze raz, prosząc iaknayusilniey, aby 
Pan nie zwłocznie do podania na moie mieysce 2ch kan­
dydatów przystąpił i Wgo Pod Prefekta o odebranie mi po-

1) .Acta specialia• Mae. Qost. N 17. 
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wlerzonych tymczaaowle Urzędów, laknayprędzej prosić 
raczył. Wszakże ziszczenie się protb moich nie tylko, będzie 
Dobrodą dla całeQo Miasta ulgą dla Pana, a satysfakcję 
dla mnie. Kończę na tem że Wn Pod Prefektowi doniosę, 
iż luż podałem do Pana l do Rady Mieyskiej o podanie 
kandydatów na mole mleysce, a więc, żeby w krótce spo­
dziewał się podania takowego, I raczył lednego z podanych 
laknayspiesznlej JWPrefektowl przedstawić. Spodziewając się 
przychylenia aby raz I aby do tey iedney protby, zostaię 
z winnym uszanowaniem. . 

Dan w Oostynlu dnia 22 sierpnia 1811 r. 
Mazankiewlcz, 

Ławnik 1szy zastępca y kassyer." 
- Ale I ta prośba nie odniosła skutku. Nie ma w ak­

tach żadnej wzmianki o tym, by burmistrz uczynił jakoweś 
kroki w pożądanym dla Maz. kierunku. Tymczasem jednak 
sytuacja zmienił& się gruntownie ... 

W spór między zastępcą burmistrza a mieszczanami 
wdał się sam Pan Bóg. ,.Czerwony kur" - krążący od dawna 
po terenie Wielkopolski - przyszedł I do Gostynia. W dn. 
15. IX. 1811 spłonęła przeważna czę•ć miasta. 

&. Jak to było w Go■tynlu • akcJ11 przeclwpoiarow11 
po poiarze w r. 1811. 

Po tym dla mieszkańców ówczesnego Gostynia istotnym 
nieszczęściu, a dla dzisiejszego wyglądu miasta „szcię•llwym" 
zdarzeniu - sprawa dymisji Mazanklewlcza stała się od razu 
nieaktualną. Głosy opozycji zanikły prawdopodobnie. Stłu­
mił je ogień, który równocze,nle udowodnił, że zastępca 
burmistrza miał rację, nawoływując do obrony przeciwpo­
żarowej. Maz11nkiewlcz rozpoczyna tedy urzędowanie. Pisze, 
jak to już nadmieniłem na innym miejscu, błagalne listy 
z prośbę o pomoc, stara się o ratunek dla nleszczę§Uwych 
pogorzelców I o odbudowę miasta; walczy jak lew o jakie­
kolwiek dochody. Wreszcie załatwia sprawę organizacji 
przeciwpożarowej. Najpierw ( 11. XII. 18~ 1) wyznacza 4 ko­
mendantów ogniowych poniższym pismem :1) 

,,Działo się w Blorze Pollcyl w Gostyniu dnia 11 go Gru­
dnia 1811 Roku. 

Dnia dzlslejneao wezwało się niżej napisane osoby, 
które Sf1 osladłeml Obywatelami Miasta Gostynia i gdy 

1) .Acta speciaJia• M•I· Gost. (druk .• or~downllc• H 47, 13. VI. 1934). 
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stanęły osobiście, zapytał się ich, Czyliby przyjęły na sie­
bie obowiązek Komenderowania Mieszkańcami z Wydziałów 
sobie wskazanych, pod czas ognia, jako też mieć na bacze­
niu i pilności lnstrukcye czyli przepisy osobno im dane, 
względnie sposobu i porządku ratowania podczas ognia. 
Na to oświadczyli, iż wymówić się ztego niemogą i owszem, 
gdy to urządzenie zmierza, do ratunku nastych i społoby­
wateli i Naszych Majątków, chętnie obowiązek komendantów 
ogniowych i na przysięgę Obywatelską, podejmują, przyrze­
kając ściśle trzymąć się osobnych danych sobie przepisów. 
Po takiem oświadczeniu, gdy nic nie było do przytoczenia, 
podpisali się jak następuje. 

Piotr Sura 
Nepomocen Ostrowski 
Michał Kamolski + + + Paweł Bresa + + + Cypryan Buszewicz." 

Uczyniwszy to - zawiadamia mieszkańców o tych no­
wych szarżach, a w piśmie tym 1) ogłasza dokładnie, jakie 
rejony w mieście podlegają nowym komendantom. 

„Burmistrz Zastępca do Mieszkańców Miasta Gostynia 
Uwiadamia się Szanownych Mieszkańców, iż dla po­

rządnego ratowania pod czas ognia, są postanowieni Ko­
mendanci Ogniowi. 

I tak: 
Piotr Sura - do Niego należy Wydział Miasta od Kata, aż 

do Ignacego Furmanowicza 
Antoni Reichel - do Niego należeć będzie całe Targowisko 

aż do Bresy 
Paweł Bresa - do Niego należeć będzie Ulica od Smoczyń­

skiego aż do Bramy Leszczyńskiej 
Nepomocen Ostrowski - do Niego należeć będzie Uliczka 

Kacza, Ulica od Bramy Kaliskiej aż do Krzyżowej od 
Rynku do Kościoła, i Ulica Ramowa, aż do Uliczki idą­
cej od Stróżów. 

Cypryan Buszewicz - do Niego należeć będzie, reszta ramo­
wej Ulicy Ulica Kościelna, Ulica Szewska aż do Bramy 
Kaliskiej. 

Michał Kamolski - do Niego należeć będzie ulica od Bramy 
Kaliskiej aż ku Klasztornemu Gościńcowi. 

1) .Acta specialia• Mag. Gost. (druk .• Orędownik• Na 48 z dn.16. Vl.1934). 

., 
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Mieszkańcy tych wydziałow mają we wszystkiem, co się 
tyczy bezpieczeństwa ogniowego słuchać i pełnić. Pod czas 
ognia, przed swych komendantów stawać ztem co komu 
naznaczą i we wszystkiem pod czas ognia bez najmniejszego 
sarkania lub sprzeczki słuchać i wykonywać. 

Nikt z Męsczyzn nie może iźdź w drogę na jednę noc, 
nie meldowawszy się u komendanta. Zaleca się to wszystko 
pod surową karą, i nakazuje, aby największy respekt ku 
komendantom zawsze wokoliczno§ciach bezpieczeństwa był 
zachowany." 

Jak widać z powyższego pisma Mazankiewicz nie krę­
puje się już obecnie. Przepisy jego są ostre i bezwzględne. 
Nie wywołują jednak sprzeciwu. Obywatele są już pokonani 
i przekonani na podstawie przykrego doświadczenia o poży­
teczności tych rozporządzeń... ,.Młtdry Polak po szkodzie!" ... 
Zresztą ci, co ocaleli z pogromu cierpną na myśl, ia.. sami 
też mogą ulec ogniowi. To też słuchają. Pismo s,-• de­
kawe - rzuca znowu kilka promyków na wy_ghld Gostynia 
w r. 1811. Dowiaduj~my się z niego, Brama Szewska zwała 
się również Bramą Kaliską, że uliczka obok kościoła zwała 
się wtedy Krzyżową, że uliczka Ramy Sukiennicze zwała 
słę też i Ramową, że uliczka, idąca w połowie Ramowej 
do dzisiejszego rynku (dziś nieistniejąca) zwała się Od Stró­
żów, ponieważ rozpoczynała się przy domku stróżów miej­
skich na rogu ul. Ramowej. Ulice · Łazienna, Wodna, Młyń­
ska, Zamkowa nie są wymienione, ponieważ zgorzały dosz­
czętnie i nie ma już czego pilnować. 

Mazankiewicz podaje następnie nowe pismo dla komen­
danta ogniowego Piotra Sury. 1) 

Autoryzacya 
dla Komendantow Ogniowych 

Burmistrz Zastępca 
Miasta Gostynia 

W skutek przyjętych na siebie Obowiązków Komendanta 
Ogniowego i pod dniem dzisiejszym wtej mierze spisanego 
Protokóła w Aktach o Urządzeniach Ogniowych, autoryzuje 
niniejszem Sławetnego Piotra Surę do wykony~ania obo­
wiązków Komendanta Ogniowego w Wydziale Miasta tutej­
szego zacząwszy od Kata, biorąc do tego Domy między 
Stodołami z Skrzydłem Targowiska, jak mieszka Wróbski, 

1) .Acta speclaJia• M. a. (druk •• Or~clownik• Hl 48 dn. 16, VI. 1934). 
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i całą ulicę Leszczyńską aż do Drógi wedle Ignacego Fur­
manowicza idącej. W wydziale rzeczonym zostawia Mu się 
i porucza dyspozycya wszelka względem łatwego, porząd­
nego i skorego ratowania pod czai ognia, bądź w Jego wy­
dziale lub innych, wynikłego. Żaden z Mieszkańców Jego 
Wydziału, bądź on Włajciciel bądź on Komornik, nie może 
się exkuzować od obowiązku, jaki Komendant na Niego 
względem stawania do ratunku ognia wł0ży. Słowem, 
\\- moc niniejszego uautoryzowania, ma prawo Komendant 
nakazywać sprawienie sobie tych lub owych narzędzi ognio­
wych, oraz onęż rewidować, czyli są w stanie dobrego uży­
cia. Podpisany pokładając w Panu Komendancie Ognio­
wym należytą ufność, spodziewa się zawsze najlepszego 
Skutku dla Miasta, w którym i dla Którego Opatrzność 
życia nam pozwala. 

Gostyń, d. 12. Grud. 1811. 

W osobnym rozporządzeniu podaje następnie bardzo 
szczegółowe instrukcje dla komendantów ogniowych, wzo­
rowane na słynnym ogłoszeniu „Ministra Policyi" Potoc­
kiego z r. 181 O, jednak sprytnie i mądrze dostosowauych do, 
warunków miejscowych. 1) 

Obowiązki Komendantów Ogniowych. 
1) Każdy Komendant winien nakazać, i doglądać aby 

się to stało, Każdemu Domowi swego wydziału 
a nawet Komornikowi, aby miał stósowne narzędzia 
do gaszenia ognia. 

2)ie Wszystkich męsczyzn musi mieć każdego dnia spi­
sanych, ile w pogotowiu, a ile w drodze lub chorych. 

3)cie Pod czas wielkich wiatrów i suszy, doglądną, aby 
na dachach były drabiny o czem wczesnie uwiado­
mią swych wydziałowych. 

4)te Nauczą ich kto z jakim narzędziem ma przybywać 
pod czas Ognia, lub czego zaraz na ten lub ów 
przypadek, ten lub ów chwycić się powinien. 

5)te Nauczą, że tylko dwóch, lub trzech Scl&iadów bliskich 
miesca gdzie ogień, wolni od stawania do ognia -
wolny ma bydź i ten, który pod wiatr z przeciwnej 
strony ulicy stoi. 

6)te Gdy się ogień pokaże wszyscy Komendanci z swemi 
kompaniami, przysposoblonemi w wodę, siekiery itd. 

----
1) .Acta specialia• M. a. (druk •• Or~downik• Hl 48 z dn. 16. VI. 1934). 
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stawać i dążyć do ognia powinni, i w miarę niebes­
pieczeństwa, jedną lub dwie kompanie do gaszenia 
przypuszczą, albo tez, kolejno kompanijami. 

7)me Wybierą zawczasu zdatnych do podrąbywania, do 
włażenia na dach i odrywania, do noszenia wody, 
do dzwigania drabin, do chwytaJnia i rozrywania ha­
kami, i zawczasu każdego swego podkomendnego 
o tem uwiadomią, że to lub owo jego powinnością 
pod czas ognia. 

8)me Gdy Komendant uizdrzy, że ogień daleko od Jego 
wydziału, nakaże przez jednego ze swoich pod ko-­
mendnych, aby zdomów, gdzie bydź może i dziew­
czyna wpomoc szła, i tych powinność będzie wyno­
sić rzeczy nieszczęśliwych. 

9)te Komendant łączyć będzie ostrość złagodnością, nie­
posłuszeństwo (wysmagać prętem) oskarży. 

1 O)te Pod czas Swiąt uroczystych, osobliwie tych gdy do 
dnia nabożeństwo, zawsze połowa Komendantów, 
musi bydź w domu na pogotowiu, a to ta połowa, 
która Josy sobie takie wyciągnie. Dwa dni przed 
taką uroczystością ciągnąć będą Komendanci losy 
u Burmistrza, lub Jego Zastępcy. Dzień zaś przed 
Uroczystością, na trzecią część swych podkomend­
nych losy będą ciągnąć u siebie w obecności trzech 
lub czterech osób mających zaletę z dobrego spra­
wowania się. Takiej trzeciej części, nakaże Komen­
dant bydź całkiem lub przez pół u siebie wgotowości 
jak do ognia. 

11 )te Komendanci będą przysiężni - odpowiedzialni za 
zaniedbanie powinności przygotowawczych do obro­
ny - i zato, gdy się rychło nie stawi do ognia z swą 
Kompanią. - Nie powinien jednak czekać, aż wszyscy 
przed niego staną; obowiązany i z pięciu ludzi sta­
nąć i dysponować. 

12)te Nie powinien ustąpić od wojny z ogniem, póki nie 
utłumi, po czem zwoła podkomendnych, tudzież przy 
pogorzelisku, i zlustruje, kto był, kto nie; w miarę 
potrzeby zostawi jedną część na straż przy niedo­
gaszonym ogniu, drugą przeznaczy na ohluz za go-­
dzin 5, lub 2 itd. 

13)te Komendant oddalając się w drogę uwiadomi o tern 
Burmistrza, i swoich podkomendnych, oraz oznajmi 
kogo na swem Miejscu ogłosił. 
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14)te Również Jemu każdy Gospodarz, lub Komornik opo­
wiadać się musi gdy jedzie w drogę lub chory ale 
w pierwszem dwa dni przody. 

6. Zakoficzenle. 
Na tym kończą się „Acta specialia ", w których zawarte 

stare, pożółkłe manuskrypty dały mi możność odtworzenia 
ki~ku kartek z ciekawych i pouczających dziejów naszego 
miasta. Wynika z nich jasno, że organizacja obrony prze­
ciwpożarowej zapobiegła pożarom, bo później (przynajmniej 
o większych!) nic nie stychać. I że gdyby nie zła wola, 
nie przyszłoby nigdy do nieszczęścia, bo by cała sprawa 
wcześniej była załatwioną. 

Z jednego się cieszę bardzo. Z tego mianowicie, że 
udało mi się oświetlić jaśniej postać nieprzeciętnego oby­
watela miasta, Tomasza Mazankiewicza. Występuje on na 
tle swoich poczynań wyraziś(?ie i plastycznie, jako piękny, 
czysty typ wielkopolskiego mieszczanina. Energiczny, sta­
nowczy, dbały o dobro miasta i współobywateli . przywiązany 
do swego „rodzinnego gniazda", nad ruinami którego płacze 
i 7.ali się, poruszony nieszczęściem do głębi, a przytem wy­
kształcony, co widać po piśmie i po wyrażeniach. Swieci 
wśród dymów pożarnych zgliszczy - jak jasna gwiazda! 
Oby takich gwiazd było w Polsce jak najwięcej! ... 

Od wydawnictwa 
Czyś zapłacił już prenumeratę za Kronikę? 
Jeżeli nie, uczyń to zaraz, bo przecież nie zechcesz jej 

odbierać za darmo. 
Wprawdzie autorzy swą pracę dają za „Bóg zapłać", 

lecz druk i papier zapłacić trzeba. 
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